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—* Wielkie zasługi około W. Księ- 
stwa p. ministra dr. Falka. Dzienniki 
juź napewno się rozpisują o radosnej dla nas 
nowinie, że minister oświecenia, p. dr. Falk, nie- 
zadługo ustąpi z urzędu. 

Za nim się to stanie, warto się przypatrzeć 
jego postaci i przypomnieć sobie jego zasługi 
około naszego Księstwa. 

Minister Falk był tem dla Bismarka w walce 
kulturnej, czem był dla niego feldmarszałek 
Moltke w wojnie francuzkiej. Książe Bismark 
wytykał cele, a Moltka i Falk pracowali nad 
dopięciem tychże. 

Minieter Falk rozpoczął awa urzędowanie z No- 
wym Rokiem 1872. Już 15. października tegoż 
roku wydał swe „Ogólne Przepisy", które 
miały szkoły ludowe w Prusach podług jego 
myśli odmienić, Podług tychże „Przepisów“ mia- 
ły się wszystkie dzieci, nawet nie niemie- 
ckie, kształcić głównie na języku niemie- 
okim, Za dawniejszych ministrów oświecenia 
w Prusach nazywało się, że religia jest naj- 
ważniejszą natką w szkołe, bo ona najlepiej 
kształci dziecko, W § 27 tyebże „Przepisów“ 
wspomniał p. Falk także o szkołach odwiedza- 
nych przez dzieci nie mówiące po niemie- 
cku, i dla tych obiecał wydać osobne rozpo- 
rządzenia przez rejeneye, jak się mają uozyć, 

Wiemy już, że te rozporządzenia rejancyjna 
wypadły tak dla nas Polaków, iż num z szkół 
naszych usunięto języz polski przy nauce, a za- 
prowadzono język niemiecki. Dla W. Księstwa 
wyszło takia rozporządzenia dnia 27. października 
1878 r; dla Prus Zachodnich i Wacho- 
dnich, gdzie żyją nasi Maznrzy, dnia 24. lipca 
1873 r., dla Górnego Szląska już 20. wrze- 
śnia 1872 roku tu się widocznie naprzód po- 
spieszyli. 

W wszystkich tych trzech rozporządzeniach 
nakazano jednomyślnie, ża dzieci polskie od sa- 
mego początku muszą się uczyć po niemiecku 
wszystkiego; ża nauka języka polskiego ma być 
ograniczoną; że śpiewa wolno uczyć, ala tylko 
niemieckiego. 

Naprzód obmyślił p. Falk z ks. Bismarkiem, ja- 
kim to sposobem przeprowadzić w naszych stro- 
nach. 

A więc naprzód zaczęto usuwać księży od 
inspekcyi szkół, i zaprowadzać osobnych inspek- 
torów powiatowych, jako kontrolerów szkół ludo- 
wych. W instrukcyi, danej dla poznańskiej re- 
jencyi, powiedział p. Falk wyraźnie, że polscy 
księża katolicey są przyczyną, iż się polskie dzie- 
ci po niemiecku nie uczyły a niemieckie się 
polszozyły, i że wszyscy księża mają być pou- 
snwani z szkoły, 

W ciągu 1872 i 1878 r. toczyły się ciągłe 
narady w rejencyi, jakby plany szkólne p. Falka 
w W. Księstwie przeprowadzić. Na narady te 
zwoływano nauozycieli z prowineyi i to Polaków, 
żeby im powiedzieli, jakby te plany praktycznie 
do skutku doprowadzić, 

Postanowiono tedy zaprowadzać wszędzie szko- 
ły symultanne, aby zmieszać dzieci polskie 
z niemieckiemi. 

Postanowiono zreformować seminarya na- 
uczycielskie. Najprzód usunięto księży dy- 
rektorów i tak ks. lic. Spersa z Poznania, ks. 
lie. Radziejewskiego z Paradyża, ks. dr. Kubowi- 
cza z Keyni. Seminaryum poznańskie przenie- 
siono z Poznania do Rawicza, do miasta czysto 
niemieckiego, i nakazano seminarzystom mieszkać 
w prywatnych domach niemieckich, aby byli 
ciągle otoczeni atmosferą niemiecką. Dla tych 
seminaryów pozasładali szkoły preparandów pra- 
wie wyłącznie w niemieckich miastach, jak np. 
w Lesznie, w Międzyrzeczu, w Pile. 

Dalej do szkół czysto polskich, po miastach a 


nawet po wsiach, mianowicie, gdzie dwóch lub 
więcej jest nauczycieli, postanowiono, o ile się 
da, posyłać także nauczycieli Niemców, nie rozu- 
miejących słowa po polsku, aby się dzieci łama- 
ły z ich niemczyzną, i aby Niemcy kontrolowali 
nauczycieli Polaków. 

Aby nauczycieli Polaków pozyskać, by gorli- 
wie uczyli niemiecezyzny, przeznaczono dla nich 
gratyfikacye. W wielu zaś miejscach nowo insta- 
lowani młodzi nauczycieli, składając przysięgę, 
musieli się równocześnie obowiązać, że będą „su- 
miennie" wykonywali przepisy Rozporządzenia 
rejencyjnego „o języku niemieckim“ i od- 
czytywano im to Rozporządzenie. 

To są główne drogi i ślaki tej batalii, którą 
prowadził p. Falk na polu szkólnictwa; — w ja- 
kim celu, to już wszyscy wiemy. 

Choćby w przybliżeniu, opisać się nie da, co 
za spustoszenie sprawić musiała szkołę taka w 
umysłach polskieh dzieci. 

Na początku r. z. udaliśmy się z skargą do 
p. ministra Falka z powiatu poznańskiego, wyli- 
czając szkody, jakie nam szkoła przynosi, skarząc 
się mianowicie na to, że w pierwszych dwóch la- 
tach szkólpych nauka języka polskiego jest usu- 
nięta i to nawet wbrew prawu, jakie istnie- 
je. Pan Falk odpisał obszernie na to, zapewnił, 
że nauka języka polskiego nie ma być ukrócaną, 
że gdzie się to stanie, to marny się zaraz poskarzyć 
u niego; przyznał dalej, że sam nie wie, jaka 
metoda szkolna będzia u nas najlepsza i że bę- 
dzie się starał to zbadać. Czy skutkiem tej pe- 
tycgi, czy nie, powiedzieć nie umiemy; dość, że 
w kwietniu rb. nakazały Rejencye poznańska i 
bydgoska w myśl owego orzączenia p. Falka ro- 
bić próby w powiatach z metodą szkólną, i wy- 
brano taką metodę, że nauka języka poł- 
skiago musi być w pierwszych dwóch 
latach szkólnych zniesioną! 

Tak wyraźnie piszą o tem rejencye same! 

Język polski usunięty, żeby na polskich dzie- 
ciach próby robić! 

Dotąd działo się to bezprawnie, teraz 
dzieje się to — pod pozorem próby z metodą 
szkólną — prawnie. 

To jest historya krótka szkólnej polityki pana 
Falka— a nas. 

Jakże tu nie mówić o wielkich jego zasłogach 
około Księstwa? To też nasza „Posenerka* 
nieutulona w żalu na wieść, ża p. Falk ma ustą- 
pid. Przed kilku dniami wylała w wstępnym 
artykule potok łez krokodylowych za nim, z 
wdzięczności za to, co p. Falk zrobił w szko- 
łach dla szerzenia niemieccyzny w W. Księstwie, 
i z lękliwości, żeby czasem dzieło jego nie 
doznało przerwy. Gdy p. Falka nie będzie— woła 
mniej więcej temi samemi słowy, niechaj duch 
jego pozostanie między nami; stracimy osobę, 
ale zatrzymać możemy jego politykę; — zabra- 
knie nam ręki jego, niech więc dzieła jego po- 
zostanie nienaruszone! 

Bracia rodacy! — ciągnie „Posenerka* da- 
lej — niechaj dla nas Niemców w Poznańskiem 
podczas wyborów w bliskiej jesieni hasłem na- 
szem będzia: szkoła Falkawa! Na to hasło 
zbiegajmy się. Około tego sztandaru gramadźmy 
się! 

Takie więc będzie hasło Niemców naszych 
podcząs przyszłych wyborów do sejmu w jesieni. 

I my z pewnością nie zaśpimy gruszek w po- 
piele. A gdy przyjdzie chwila, że p. dr. Falk 
ustąpi z swego urzędu, wtedy sobie rozważymy 
jeszcze, czy nie będzie na czasie udać się da 
jego następcy z zbiorową petycyą i przedłożyć 
mu w niej szkody, jakie nam szkoła pana Falka 
wyrządziła, aby je usunął. 


— W sprawie cechów. O piśmie cechów 
berlińskich, wysłanem już w marcu do p. mini- 


stra handlu, gdzie cechy berlińskie otwarcie wy- 
powiadają: czego dziś rzemieślnicy od 
prawodawstwa potrzebują, donosiliśmy 
swego ozasu. Tutejszy cech lrawiacki wybrał 
komisyą, która podobny mamorysł ma wysłać do 
ministra i to oparty na mamoryale berlińskich 
cechów. Komisya porozumiała się w tej sprawie 
z wszystkiemi tutejszemi cechami, które się na 
to zgodziły, i memoryał taki ułoży. 

Tymczasem minister handlu w zeszłym mie- 
siącn odpisał na pismo cechów berlińskich w tej 
myśli, że p. minister okólnikiem awoim z 4. 
stycznia chciał pobudzić rzemieślników, aby sami 
rzemieślnicy powiedzieli mu, jakiej zmiany żąda- 
ją w prawie procederowem, bez narażenia rozwo- 
ju przemysłu i fabryk, Zapewnia także, ža rząd 
me myśli poddawać cechów pod większą kontrolą 
magistratów lub policyi, owszem pragnie, żeby 
rzemieślnicy samodzielnie załatwiali swe 
sprawy w cechach. 

Dalej powiada p. minister handlu, że dotych- 
czasowe prawo procederowe, mianowicie jego § 
84, nie przeszkadza, aby cechy stawiały wa- 
runki przyjmowania do cechów, jakie uważają 
za potrzebne. I tak mogą cechy przepisywać, 
ile lat ma trwać termin, że trzeba składać egza- 
min na ozćladnika, a nawet cechy mogą jeszoza 
inne stawiać warunki (a więc egzamin na maj- 
stra. — Tak też pojmowała ten paragraf komi- 
sya wybrana z cechów poznańskich, — Uwaga 
Redakcji.) 

Statutu Usnabryckiego nie poleca p, mi. 
nister za wzór, do którego koniecznie zastósować 
się trzeba; chciał on tylko wskazać, jak i teraz 
przy wolności procederowej mogą cechy zapro- 
wadzić u siebie większy porządek i większą sprę- 
żystość. Zresztą mogą cechy zmieniać awe sta- 
tuty, jak uważają za dobre. 

— Cechy berlińskie podały także do berliń- 
skiego magistratu projekt, jak powinna być urzą- 
dzona na Berlin Izba przemysłowa. (Ge- 
werbekammer). 

Zadaniem Izby przemysłowej ma być czuwa- 
nie nad wazystkiem, co przemysł i rzemiosła 
poprzeć może, myśleć nad środkami do dopięcia 
tego celu i wnosić do rządu i do magistratu, 
ażeby środki te były przeprowadzone. W obeo 
władz rządu i magistratu Izba przemysłowa ma 
być reprezentantką rzemieślników, tak że gdy 
rząd będzie cheiał co przeprowadzić, to się bg- 
dzie zapytywał Izby o jej zdanie, 

Izba przemysłowa ma stanowić instancyą 
da apelscyi dla cechów w sprawach rzemie- 
ślniezych. Tylko te rzemiosła będą broniona 
przez Izbę, których cechy uznają Izbę i do niej 
przystąpią; dalej tylko ten rzemieślnik będzia 
dlo [zby wybrany, który należy do takiego cechu, 
który do Izby przystąpił. 

W ten sposób każdy rzemieślnik w Berlinie, 
który będzie chciał bronić swego procedern, bę: 
dzia musiał należeć do cechu i to takiego, który 
przystąpi do Izby, „bo jakby kto na własną rękę 
chciał się dopominać czego u władz w interesie 
swego procederu, to mn władze na to odpowie- 
dzą, że ona o takich sprawach naradzają się tyl- 
ko z Izbą przemysłową, a nie z osobnym rze- 
mieślnisiem, lub choćby z całem gronem rze- 
mieślników, jeżeli ci nie małeżą do żadnej kor- 
poracyi. 

W ten sposób każdy byłby zmuszony należeć 
do cechu i tak na tej drodze powstałby przy: 
mus do cechu. Możeby też to nie było nie 
złego, ale że dzisiaj tyle się prawi przeciw 
wszelkim przymusom, więc magistrat berliński 
oddał ten projekt osobnej komisyi, na której 
czele stoi sam nadburmistrz, p. Forokenbeek. 
Komisya ta będzie teraz nad tym projektem ce- 
chów berlińskich obradowała. 

— Piszą nam: Szan. Redakcyi „Orędownika* 
donoszą, że tutejszy cech młynarska przyjął 


sta uta cechowe podług Orędownikowej porady. Star- 
szyinm majstrem jest pan Aleksander Laurentowski, 
młynarz z Górnej Wildy. Odnośne zebranis odbyło 
sig dnia 4. b, m. na ratuszu pod przewodnictwem 
radzcy p. Rumpa. 


— Pan Pflńcker, wędrowny nauczyciel nie- 
miecki, wystąpił już w 4 miejscach z naukami 
dla gospodarzy pod koniec zeszłego miesiąca i 
to w Śremie, w Książu, w Mosinie i w Kórniku. 

Opowiadał niemieckim gospodarzom, jak się 
obchodzić z mierzwą, jak zbierać siano po Jąkach 
i z koniczyny, © osuszaniu gruntów. Podług „Po- 
senerki" gospodarze niemieccy mieli się daść 
Jicznie stawiać na te nauki i rozprawiać o tem, 
o czem była mowa. 

„Posenerka* pisze, że było też kilku polskich 
gospodarzy, że życzyli sobie, ażeby im p. Pflu- 
cker także po polsku opowiadał, co w najbliż- 
szym czasie uczynić p. Pfltoker miał obiecać! 


Gniezno, 7. lipca. (Uchwały rady miej- 
skiej). Nie zbyt dawno pisał „Orędownik, że 
wkupne 15 m. zniżone u nas na połowę, a oto 
od soboty obiega po mieście wiadomość pewna, 
że magistrat nie przystał na uchwałę rady miej- 
skiej i podatek 15 m. po dawnemu zostaje. Nasi 
polscy reprezentanci wszyscy nię stawili i za na- 
Szym wnioskiem głosowali, ale o 1 głos prze- 
głosowani zostali Kta więc chce praw miejskich 
używać, musi i nadal 15 m. opłacać. 

Na radzcę do magistratu w miejsce zmarłego 
dr. Lengiewicza obrano pana Kratochwilla. Na 
przyszłość ma w magistracie naszym zasiadać 
nie 4, jak dotychczas, ale 5 radzców. 

Zabawy publiczne i hałaśliwe będą na przy- 
szłość podlegać opłacie od 3 złotych do talara, 
a tingel-tangle 10 mrk, 


Nowiny polityczne. 

Niemcy. Na wniosek posła Windthoreta po- 
stanowiła komisya nałożyć na kawę 40 mrk. cła 
od 100 kilo, tj. 5 mrk. więcej, niz się obecnie 
opłaca. Rząd żądał 42 mrk. Na petroleum zaś 
przyjęto przedłożenie rządowe, 6 mrk. wynoszące, 

Wedłe przedłożenia Centrum przyjęto, że z 
nowych ceł rząd ma pobierać na wydatki cesar- 
stwa 109 milionów mrk., a resztą dochodów mają 
być podzielone związkowe państwa, w stósunku 
swej ludności. Tymczasem 109 milionów mrk. 
wydało się być rządowi zbyt mało i stanęło na- 
reszcie po dłuższych układach na tem, że rząd 
180 milionów mrk. pobierać będzie. 

Ogólna opłata celna ma wejść w życie juł z 
1. października br., z wyjątkiem cła od Żelaża, 
chmielu, instrumentów itd. świec, towarów ko- 
lonialnych, petrolenm, zwierząt, bydła, która mają 
być pobierana natychmiast, skoro parlament osta- 
tecznie wszystkie cła uchwali Z oeleniem zaś 
artykułów jak np. zapałek, słodu, nici luianych, 
szkła i wyrobów szklannych wszelkiego gatunku 
i drogich klejnotów, będzie się musiał rząd 
wstrzymać aż do 1. stycznia p, r, gdyż do dnia 
tego Belgia posiada wolność dowozn, którego 
zrzec się nie chce. 

— Uwzględniając potrzebę i życzenie niemie- 


ckick przędzalni i fabrykantów tkanin jedwa- 
boych, aksamitnych, wełnianych, bawełnianych i 
lnianych, parlament nałożył bardzo wysokie cła 
na zagraniczne nici i tkaniny. I to stósownie do 
ceny i wartości tychże tkanin, ad 80 do 250 m. 
od 100 kilo. Natomiast przędza bawełuiana jest 
wolna od ela, ażeby fabrykanci mogli się w nią 
za granicą tanio zaopatrywać. 

— Po dwukrotnych w piątek naradach księcia 
Bismarka z dr. i posłem Laciusem, można przy- 
jąć na pewne, iż tenże zdecyduje się zostać mi- 
nistrea rólnictwa. Zabawnie to jednak wygląda, 
iż ten przyjaciel Bismarka, a przyszły najwyższy 
kierownik rólnietwa, jest z powołania leka- 
Trzem, i tyle się zna na rólnictwie, ile się może 
znać człowiek, który ma wprawdzie wieś, ale w 
niej rządzą inni, fachowi ludzie. 

Ponieważ osobami przyszłych ministrów bardzo 
się świat zajmuje, więc jeszcze nadmieniamy, że 
a Bitterze, przyszłym ministrze skarbu, tyle tyl- 
ko wiadomo. że jest zdolnym arzędnikiem. Czas 
jakiś po wojnia francuzkiej, był on wyższym 
radzcą rejeneyjnym w Poznaniu. 

Puttkamera obecnego prezesa Szląska, a przy- 
szłego ministra oświaty, chwałą nie od dziś ka- 
tolickie pisma szląskie, podnosząc jego umiarko- 
wanie w wiedzeniu kulturkampfu, i przezorność, 
z jaką walkę tę łagodzić lub usuwać się starał. 
Jednakże rzymska „Voce del. Ver.“ ostrzega, by 
katolicy nie pokładaii w tej zmianie ministeryal- 
nej zbyt wielkiej nadziei. „Książę Bismark— twier- 
dzi to pismo — niczego bardziej nie pragnie, jak 
utrzymanie katolików w złudnych nadziejach, by 
osłabić tym sposobem dzielność ich oporo. Ale 
katolicy będą się mieć na baczności i cierpliwie 
odczekają, aż czyny za piękoemi słówkami po- 
dążą, Tymczasem o czynach rządu, o wtrzyma- 
niu walki z Kościołem, nic nie słychać. Przeci- 
wnie sądy nie przestają ścigać duchownych prze- 
stępców, a świeżo wywieszono na czaruej tablicy 
u kolońskiego trybunału wezwanie, powołujące 
niewiadomego 2 pobytu, 65letniego Pawła Mel- 
chersa, dr. teologii i „byłego Arcybiskupa koloń- 
skiego, do stawienia się 26. sierpnia przed poli- 
cyjny sąd karny, za zbrodnię wydania w Kolonii 
religijnej książeczki, na tytule której, jako Ar- 
cybiskup Kolonii podpisać się ośmielił, Na tejże 
tablicy są zwykle wywieszanea listy gończe, za 
zbrodniarzami, złodziejami itp. 

— W więzieniu Ploetzensee pad Berlinem, sie- 
dzi aż 6 odpowiedzialnych redaktorów nieboszczki 
socyalistki „Berl. Fr. Pr.* Otóż jednego z nich 
mularza Finke wypuszczono w tych dniach, po 
odsiedzeniu 19 miesięcy. — W czwartek zeszły 
wyguano znowu z Berlina dwóch socyalistów, 
malarza i robotnika, 

Sprawy wschodnie. Przy oznaczenia no- 
wej granicy między Czarnogórą a Turcyą, 
wszczęła się między Czarnogórcami a Turkami 
walka, w skutek której książę Czarnogórza 12 
batalionów wojska pod broń powołał. 

Francya. W Paryżu wielkiej wrzawy naro- 
biło skonfiskowanie przez dyrektora poliegi pi- 
samka rewolucyjnego „Latarnia“ za to, iż ono 
obrzucało błotem policyą, Tymczasem oburzenie 
to ochłodziła znacznie wiadomość, że pisemko to 
założone za wyduszone na ziemskim zakładzie 
kredytowym pieniądze, utrzymywało się tylko po- 
strachem, jakie wywoływało w ludziach, którym 
o to chodzi, by ich sprawki nie przeszły do 


wiadomości publicznej. Tyle zatem hałasu j m= 
terpelacyi w Izbie, o tak marne piśmidłu : 

Austrya. Wyraziliśmy w zaszłym numerz8 
pisma naszego powątpiewanie, czy wa wszystkich 
miastach galicyjskich, licznie osiadłych przez 4y= 
dów, przejdą przy wyborach poselskich do Iżby 
wiedeńskiej, kandydaci polscy. Tymezasom był: 
to istne strachy na Lachy, gdyż wybory te wy- 
padły najpomgślniej, pomimo pieniędzy, jakiemi 
sypali żydowscy dziennikarze i adwokaci z Wie- 
dnia, którzy w półdzikiej, jak piszą Galicyi, 
cheieli się dochrapać poselstwa. W Krakowie z0- 
stał obrany poseł Rydzewski, którego usilnym 
staraniom zawdzięcza Galicya ustawy przeciw li- 
chwie i pijaństwu. Wprawdzie niektórzy żydzi 
usiłowali zwalezać z tego powodu kandydaturę 
Rydzewskiego, ale głosy żydów-wyborców Judy 
Birnbanma i Mendelsohna, którzy twierdzili, że 
każden uczciwy żyd winien właśnie, głosując na 
Rydzewskiego dowieść, iż jest uczeiwym obywa- 
telem kraju, a nie wysysającą go lichwiarską 
pijawką, przekonał żydów, że i dla nich nadszedł 
wreszcie ozas, w którym za niedozwolone prawem 
praktyki lichwiarskie wstydzić się muszą. 

Moskwa. Jeden z aresztowanych w nócy 
z 26. na 27. zm. w Kijowie studentów gimna- 
zyum zeznał, iż w tej właśnie chwili był na taj- 
nem zebraniu nibilistów, w skutek czego wojska 
i policya udały się natychmiast na wskazane 
miejsce, i otoczywszy je, ujęły 400 osób, pomię- 
dzy któremi 30 było, studentów. W tymże do- 
mu znaleziono karabiny, rewolwery, patrony na 
naboje, i straszliwie działający dynamit. Zdaje 
się, iż nibiliści naradzali się tak tłumnie nad 
wywołaniem powstania, celem oswobodzenia Bie- 
dzących w fortecy wspólników swoich, Następne- 
go dnia zrobiono rewizyą w prawosławnem semi- 
naryum duchownem, i znalazłszy tam zakazane 
pisma, aresztowano ]2 uezni 1 kilku profesorów 
zakładu. 

— Żydowskie na Litwia miasteczko Uszianą 
spalili nibiliści, ponieważ żydowski kahał nie 
chciał im złożyć 250 tysięcy rubli okupu. 

W Moskwie podpalili także skłąd lurtownega 
łyda, ponieważ tenże list, w którym mu nakazy- 
wali dać 50 tysięcy rubli 'okupu, policy oddał. 
Kupiec poniósł przez ten pożar 21 tysięcy rubli 
straty. Nihiliści zresztą nie oszczędzają także 
włościan, gdy ich rozkazom są oporni, jak tego 
dowodzi spalenie Grybianowie, w gubernii tam- 
bowskiej, 45 gospodarstw i 6 młynów. 

— Kolumna wojsk inoskiewskich, która wyru- 
szyła z Kaukazu na zajęcie Merwu, jednego 
z najważniejszych miast Turkestanu, liczy 22 
tysięca ludzi, z których jest 18 tysięcy walczą- 
cych, 15 tysięcy wielbłądów i 6 tysięcy pociągo- 
wego bydła. Za pozór do tej wojennej wyprawy 
służy konieczność, pokonania rozbójniczych Tur- 
komenów, którzy z porwanymi w niewolę ludźmi 
bandel prowadzą. W rzeczywistości zaś chodzi 
Moskalom o zajęcie handlowego Merwu, który 
leżąc w pobliżu Afganistanu, dozwoli im stra- 
szyć i pilnować Anglików. 

Anglin. Z przylądka Dobrej Nadziei donoszą, 
że król Zulozów Cetawajo, oświadczył Życzenie 
zawarcia z Anglikami pokoju. Tymczasem ma 
być postanowione zawieszenie broni, by dać Ce- 
tewajowi czas, do zastanowienia się nad warun- 
kami, jakie mm stawią Anglicy. 

— Wszystkie wiadomości o śmierci księcia 


Powieści wiejskie z Norwegii 
Magdaleny Thoresen. 
Niels z wyłamanego domu. 
(Dalszy ciąg). 

Czas jakiś leżał prawie bez zmysłów, w du- 
szy jego było tak ciemno, jak koło niego; po- 
mału jednakże zaczął do siebie przychodzić, szu- 
kać zaczął swej matki, spojrzał ku kipiącej mor- 
skiej przepaści i słuchał z natężeniem, czy w tem 
dziwnym złowrogim ryku wiatru i bałwanów nie 
dosłyszy jakiego jęku lub skargi, podobnej do 
głosu ludzkiego. Jednakże im jaśniej i spokoj- 
niej wracał do przytomności, tem jaśniej w umy- 
śle jaga odbijała się ta straszliwa pewność, że 
matka jego utonęła. Wyraźnie teraz stał przed 
jego oczyma ten okropny obraz, kiedy obok łodzi 
trzymała się prosto nad wodą, nim się pogrąży- 
ła na zawsze w spienionej topieli. 

Kiedy ta chwila straszliwa odbiła się w jego 
pamięci jako nieochybna rzeczywistość, zerwał 
Bię z ziemi i zaczął eo tchu nciekąć, sam nie 
wiedząc, dokąd, pędzony niewypowiedzianam prze- 
rażeniem po lodzie, po skorupie śnieżnej z ka- 
mienia na kamień, z urwiska na urwisko, poty- 


kejąc się co chwila, czołgając się na rękach i 
kolanach nieraz, aż nakoniec dostał się na sze- 
rokie i równe pole, 

Musiał odpocząć na chwilę; usiłował potem 
w swe) dziecinnej myśli naznaczyć sobie cel 
i jakikolwiek kierunek. Wiedział on, że w jego 
kraju, gdzie była równina, byli i ludzie, chociaż 
w zupełnie nie znanej sobie znajdował się oko- 
licy, słyszał, że matka jego, wyprawiając się 
przez Fjord, miała się udać na plebanią; kto 
wie, czyli te szerekie pola nie należą da probo- 
stwa? Ta myśl dodała mu nieco otuchy, puścił 
się tedy tą śnieżną równiną bez śladu najmniej- 
szej dróżki, biegł długo, a łzy, które ściekały 
po jego twarzy i gwałtowna łkanie pod dzia- 
łaniem zimna i samotności uspokajać się za- 
częły powoli. Biedny chłopozyna, nie wiedział 
on jeszcze, że lzy wtedy tylko prawdziwą ulgę 
przynoszą, kiedy jest ktoś Świadkiem naszej bo- 
leści, ktoś, eo nam może wyrzec kilka słów po- 
ciechy. 

Wreszcie i on wśród tego pustkowia napotkał 
znaki życia, były te ślady stóp ludzkich na 
śniegu, które prowadziły do czegoś, co w cie- 
niach nocy podobniejszem było do skały, niż do 


mieszkania. Ze zbliżeniem się do tej czarnej 
masy rozpoznał, że to był dom w istocie, na 
którego przeciwnej stronie świeciły dwa staro- 


żytne okienka, rozpalonem i migającem ogni- 
skiem. Wabał się, czy miał do drzwi zapukać, 
obawa, którą czuł zawsze od lat dziecinnych, 


ile razy z matką wstępował do obcego domu, 
objęła go mocniej, niż kiedykolwiek; nie wie- 
dział, co ma robić, ale pomyślał sobie, że zajrzeć 
w okienko, choćby raz tylko jeden, na to mógł 
się przecie odważyć, 


m. 


Wyrostek przesunął się ostrożnia po pod ścia- 
ną i spojrzał w okienko. Na małym stoliku nie- 
daleko okna stały resztki wieczerzy, czy obiadn. 
Była to lemieszka z owsianej mąki na drewnia- 
nej misce i cokolwiek kwaśnego mleka w glinia- 
nem naczyniu. Wyrostek nie mógł oczów oder- 
wać od tych łakoci; tak pańskiego jadła jnż da- 
wno nie widział. Na kominie palił się chróst 
wesoło, rzucając na izbę jasne światło ze złoto- 
niepieskich płomieni, które razem tę izbę roz- 
kosznie musiały ogrzewać. Przy ogniu siedziała 
podeszła kobieta i przędła. Z jej wychudnej i | 


Napvieona dowodzą, że on tylko w skutek nie- 
dbałości Anglików życie posbradał. Książę jako 
zdolny rysownik był używany do zdejmawania 
wojennych planów, i gdy go w dzień jego nie- 
Bzczęsnej Śmierci wysłano dla wyszukania przy- 
datnego na obozowisko miejsca, zaniedbana da 
takiego stopnia wszelkich środków ostrożności, że 
nawet karabiny maleńkiego tego oddziałkn, nie 
były nabite. Gdy Zuluzowie strzelać poczęli, po- 
rueznik Carey, któremu byla powierzona opieka 
nad księciem, pierwszy rzucił się do urieczki, i 
nie obejrzał się nawet za księciem, aczkolwiek 
prostem wstrzymaniem konia swego, mógł mu 
Życie uratować, gdyż przez ta uspokojony w pę- 
dzie koń księcia, byłby mu dozwolił się dosiąść. 
Z 19 ran zadanych księciu dwie kyły natych- 
miast zabójcze, a spokojny wyraz jego twarzy 
dowodzi, że niezbyt, długo cierpieć musiał, 

Włochy. W rządzie włoskim nowe zamię- 
szanie, Ministerstwo bowiem podało się do dy- 
misyi z powoda sprzeczki, która powstała mię- 
dzy lzbą poselską a senabem o to, czy można i 
w jakim czasie znieść znpełnie, bardzo dla ludu 
uciążliwy, podatek od mlawa. Posłowie bowiem 
bojąc się swych wyborców, chcieli teraz znieść 
ten podatak od ordynarniejszych gatunków zboża, 
a usunąć go zupełnie za jat 5, senatorowie zaś 
oparli się temu twierdząc, że kasy rządowe pró- 
Żne, a dochodu z tego podatku nie ma czem za- 
stąpić, Ztąd niesnaski, krzyki na mmistrów i 
ostatecznie ustępstwo tychże, co we Włoszech 
zwykle z tej lub owej przyczyny co kilka mie- 
sięcy ma miejsce. 


Wiadomości miejscowa i prowineyonalne. 


Poznań, 7, lipca. „Goniec' razem z „Dzien- 
nikiem“ występują raz po raz przeciw naszym repre- 
zentantom miejskim za ich przemówienia w znanej 
sprawie pomnika, „Dziennik* dał się przynajmniej 
udobruchać protestem założonym przeciw wykluczeniu 
języka polskiego z teatru miejskiego, ale „Goniec“ 
jeszcze niezadowolony i tylko przez wielką łaskawość 
pisze o reprezentantach naszych, że w ich ostatniem 
wystąpioniu widać „zmianę ku lepszamu i 
wigiąć za piawa zaJałcwaści sarri)”. 

Dotąd więc reprezentanci nasi bche się trzymali 
na swem stanowisku w ratuszu! — to głównie chce 
„Goniec* w swych czytelników wmówić, 

Mój Boże, już gorzej działo się na ratuszu; wszy- 
stkie szkoły katolickie zamieniono nam w 1874 r. 
na symultanne i nikt nie protestował; pieniądze ce- 
Sarskie na teatr wraz z warunkiem wykluczenia ję- 
zyka polskiego przyjęto już przed trzema laty i nikt 
nie protostował! Teraz — i „Dziennik“ i „Goniec* 
żądają protestów i protestów, czy jest racya, czy nie. 

Nam się wydaje, że nasi reprezentanci będą sami 
wiedzieli, co w ratuszu robić; że siedząc w repre- 
zentacyj, muszą nawet lepiej wiedzieć od „Dzieomka“ 
i „Gońca“, kiedy i jak przemówić, i wątpimy bardzo, 
żeby się kierowal radami tychże pism, jeżeli rady 
te słabo, albo zgoła me będą uzasadnione. Prote- 
stować przy lada rzeczy, to nie sztuka, i nasi repre- 
zentanci doprawdy broniliby kiepsko sprawy, gdyby 
w ratuszu tylko protestować i to nie w porą umieli. 

„Dziennik“ przy tej sposobności uderza także w 
„Orędownika*, a zawsze od rzeczy prawi. A nigdy 
nie będzie się trzymał bitego traktu, tylka sta- 
rym nałogiem schodzi z drogi i będzie z wielkiem 
namaszczeniem wygudywał na to, czego nikt nie my- 


śli bronić. W ostatnim numerze pisze c „Orędowni. 
ku", że podług niego „siła idzie przed prawem i 
przed najprostszą słusznością i moralnością t* 

Tega się doczytał „Dziennik“ w ostatnim artykule 
„Orędownika* a teatrze. 

Cóż mu na ta odpowiedzieć ? 

Kochany „Dziennik“ tež się z „siłą* liczy i to 
inaczej, jak „Orędownik*, Zamieszcza niemieckie 
inseraty z magistratu i nie tylko, że protestu 
przeciw temu nie założył, ale jeszcze w długim ar- 
tykule wstępnym uczył swych czytelników, że to w 
porządku ! 

— * Dowiadujemy się, że tutejsze Towarzystwo 
Przemysłowe jeszcze jednę w tym Toku urządza za- 
bawę letnią i to w dniu 27. bm. 

— * Bilens miesięczny z dnia 30. czerwca 1879 
Towarzystwa Pożyczkowego Przemysłowców miasta 
Poznania Spółki Zapisanej. 


Rachunek | Debet. | rodit. 
1|Bk, kasy . . . . . 8194/60) — |— 
2], weksli. . . . . |73910012) — |— 
3 papierów publicznych | 71463/80| — |— 
4|, ruchomości . . 128347] — |- 
5 kosztów procesowych 682/55] — |— 
6 składek . . - - — |-| 97121)54 
7|,„ depozytów . . - — |-—-/658999j87 
Bia bAnków ca re a 2 39933107] — |-- 
9| a bieżący . . . . — |-| 22512]80 
10|Konto dubioso . . . — |-| 8111774 
11 |Fundusz rezerwowy . . — |-| 27460/96 
12 |Rk, wstępnego . . . a ee RAE 
18|, dywidendy . Ee EE 
14|„ dyskonta cd we — |-| 30095/60 
15| „ procentów od depozyt. 1095|85] — |— 
16| „ administracyi 5692/05) — i- 
17|, zysków i strat . . — |- 4— 


Summa |86744451|867442]51 


— * W środę gospodarz Dolata, brat tego, który 
wziął udział w Żamordowaniu Mendelsohnowej, ska- 
zany został na śmierć za morderstwo dokonane je- 
szcze w 1869 r, w Romiankach, Qzternastoletni zaś 
brat drugiego mordercy Mendelsohuowej Gawrońskie- 
go, został już kika miesięcy temu uwięziony za li- 
czne kradzieże, jakie ciągle popełniał. Obaj więc 
należeli do rodzin z gruntu już zopsutych, 

— * Archidyecczye nasze poniosły nową stratę 
przez śmierć ks, Szymańskiego, proboszcza w Ry- 
narzewie, w dekanacie kcyńskim, Pokój jego 
pamięci! 

— * Po Księstwie włóczy się jakiś człowiek, 
mianujący się Tadeuszem Bromirskim, wychodzcą pol- 
skin wracającym z Rumunii do Francyi. Człek ton 
prosi © wsparcie i zasłania się Świadectwem posła 
Szumana, które jest sfałszowane. 

— * Oszustkę, która na ulicy odbierała dzio- 
ciom pieniądze, już aresztowano. 

— * W Feabianowie zgorzały w piątek z rana 
gospodarcze zabudowania sołłysa Wachowiaka 
i sąsiada jego Bożanko. Budowle to mzko tylko 
były zabezpieczone. Zdaje się, iż ogień był podło- 
żony. 

— * Cesarz przyjął ofiarowaną sobie na ten rok 
w Wrześni godność króla kurkowego, i ofiuro- 
wał, na wieczną tego wypadku pamiątkę, towarzystwa 
strzeleckiemu srebrny medal, ze swoim wizerunkiem, 
Kowal p. Bednarowicz, który za cesarza najlepszy dał 
strzał, zatrzyma dla siebie premią. 


— * Posady nauczycielskie. Czwarta posada 


| | oka] 


pomarszczonej twarzy sterozał nos złośliwie śpi- 
czasty, dotykający kądzieli będącej przy koło- 
wrotku; za każdem poruszeniem kółka, które się 
obracała pomała i nieregularnie, staruszka po- 
ruszała głową a nos chował się w przędzy. Chło- 
pon przypomniały się niebardzo dawne czasy, 
kiedy i jego matka przy ogniu ze lnu wysnu- 
wała nici, a on wyciągniętą ręką przepnszczał 
przez swe palce wystające prowienie po za obręb 
koła. Na to wspomnienie, które mu nagle zabły- 
slo przy tem kominowem światełku, zdawało mu 
się, że w tej samej chwili od morza pokazało 
się blade oblicze i patrzuło na niego szeroko 
otwartemi i mierucehomemi oczyma; chłopiec 
westohnął boleśnie, jęknął i upadł na Śniegu; w 
tej chwili jęknął przeciągla przez pola i wiatr z 
gór po za Fjordem, jakaś ulga wstąpiła w jego 
serce i zaczął głośno płakać. 

Stara kobieta podniosła się widocznie zagnia- 
wana, aby zobaczyć, kto stał się przeszkodą w 
jej samotności; spostrzegła była ona już pierwej 
jakiś cień przesuwający się pod oknami, a teraz 
usłyszała głos jakiś, z którego sobie nie umiała 
zdać sprawy. 

— Co to za włóczęga P—krzyknęła, zabaczys- 


szy obdartego wyrostka siedzącego na śŚniegn i 
płaczącego rzewnie; czekasz pewnie, aby w nocy 
dostać się do domu i okraść ninie. 

To mówiąc, porwała chlopca za ramię swą sil- 
ną, jakby żelazną ręką, i podniosła z ziemi, ale 
ponieważ tenże najmniejszego nie stawił jej opo- 
ru i na jej zapytania żidnej nie dawał odpowie- 
dzi, ale coraz głośniejszem zawo ził szłochaniem, 
wyszumiał jej gniew, wprowadziła go do domu 
i tam przy na wpół zgasłym już ogniu obejrzała 
go na wszystkie strony. Nie przyszło jej nawet 
na myśl dorzucić w komin cu:ulwiek chróstu, 
aby ogrzać przeziębłe dziecko Była ona nazwy- 
czejona do samotności i da stuiuń około siebie 
samej jedynie. 

Stora mu się już dosyć napatrzyła, zaczęła ga 
wypytywać, zkądby był i ja posobem dostał 
się pod jej okna. Chłopiee nie długie miał dzieje 
do opowiadania. Mówił jej o swoich rodzicach, © 
tepszym kiedyś ich bycie, o stopniowym jego 
upadku, o zmarłym ojcu, © opuszczeniu domu i 
nagłej a straszliwej śmierci m że został sie- 
rotą bez przytuiku, opieki i wszelkiej pomocy. 

(Dalszy ciąg nastąpi), 


nauczycielska przy szkole katolickiej w Kórniku 
jest od 1. sierpnia br. do obsadzenia. Dochody: 750 
mrk, pensyj, wolne pomieszkanie 1 60 mrk. na drze- 
wo. Reflektujący muszą się zgłosić do dozoru szkól- 
nego tamże. — W Corakwicy pod Borkiem, w 
powiecie pleszewskim, wakuje posada nauczycielska z 
dochodem 750 mrk. Należy się zgłosić osobiście da 
miejscowego dozoru szkólnego. — Z Krobskiega 
skarżą się w „Pos. Ztg.* na wielki brak nauczycieli, 
Już od dawnego czasu są nieobsadzone posady dro- 
giego nauczyciela przy katolickich szkołach w Słupi 
iw Smolicach-Goli. Od 1 października br. bę- 
dzie opróżniona posada nauczycielska w KŁaszczynie, 
nadto jest do obsadzenia druga posada nauczycielska 
w symultanuej szkole w Szymonowie. W Ju- 
trosinie będzie niezwłocznie otworzona przy kato- 
Jichiej szkole trzecia posada nauczycielska, a w Szka- 
radowie trzecia i czwarta. W ciągu zaś br. dwie po- 
sady w Domachowie i Konarach. 

Pszczew, 5. lipca. Wyszły szydła z motowidła 
i pokazało się, kto to na uwięzienie 1 wypędzenie 
naszego %ochanego księdza S. nastaje, Ksiądz 8, 
zapozwany na nowy termin, na którym nauczyciel 
Ch, będzie świadczył, że widział ks. Ś, słuchującego 
spowiedzi. Tak stoi w zapozwie na termin, a Oh, 
jest nauczycielem katolickim. Nie potrzeba 
pisać, że oburzenie jest wielkie w naszem katolickiem 
mieście 1 okolicy. Trzeba bowiem wiedzieć, Że na 
5000 katolików jest tylko 800 owangelików. Dzi- 
wimy się też, że rejencya togo pana nie przeniesie, 
o co sam podobno wnosił, Lepiej byłoby. 

Dziwimy się też, że w naszych szynkowniach „Orę- 
downika* nie trzymają, ale za to wykładają niemie- 
cki „„Krcisblatł, który na nas katolików bój zabój, 
Latem wielu „Orędownika" nie trzyma dla tego, že 
zd mało czasu do czytania, ale za to w szynkowni 
powinien być, by się w niedzielę, lub kiedy się tam 
do miasta przyjdzie, dowiedziało, co się w świecie 
dzieje. Naturalnie, że chcemy tylko taką gazetę, co 
po katolicku i tak od serca pisze. 

Ostrów, 4. lipca. I u nas pawie ogony u 8u- 
kien damskich na porządku dziennym. — W domach 
zaś polskich bieda daje się we znaki, czego najlep= 
szym dowodem wciąż wzrastające pożyczki naszej kasy 
pożyczkowej. Ale u żydów inaczej: tam biedy mało 
dostrzedz można; ich handle zaopatrzono w nujpię= 
kniejsze materye na modne suknie damskie z pa- 
wiemi ogonami i w drogie kapelusza z kułkutalaro= 
wom piórem. To też córeczki rzraelitów posagu nie 
setki lub dziesiątki talarów, jak u nas, lecz tysiąca 
a nawet kilkanaście tysięcy dostają, — Także i nasi 
mężczyzni chorują na wiotkich panow: bez bubka, 
templa lub jakiejstam „dose sicben* obejść u nich 
się mie może; mamy nawet karciarzy znakomitszych, 
którzy już nie trojaczka 
ale złótko i papierki na karty stawiają. 
pensya kwartalna dość często w gadzince lub dwóch 
znika, Przy kartach, wime i bawarza wesoło, Cza= 
mami bardzo wesoło, — z wesołości przychodzi zA= 
zwyczaj do złości, nareszcie do kłótni i bijatyki, i— 
jełcli z całą głową z bijatyki się wymkniesz, tedy 
możesz sobia za gzczęścia liczyć, bo nasi rycerze ku- 
folka i templa nie koniecznie delikatnie się obcho- 
dzą. Zdarzyło się bowiem, że pewnemu wacpanowi 
pół głowy ze skóry odarto, a krwią jego kilka me- 
trów tretourów pomalowano; ale to nie szkodzi, by- 
leby tylko nia zabić na dobre, ranę doktór zaszyja 
i znów pacjent zdrów jak ryba, znów może sobie 
pohulać i klin klinem wybić, bo dobry trunek na 
frasunek. 


— * Submisye. Oferty na roboty ciesielskie, 
dekarskie i blachnierskie przy gmachu binrowym przy 
więzieniu w Gnieźnie, można przesyłać do 9. hm, 
11 godz, przed połud. do inspokcyi budowniczej w 
Gnieźnie, gdzie warunki i kosztorysy przejrzeć, i for- 
mularzy do spisania ofert nabyć można. 

— (elem dostawy i założenia konduktora na teatrze 
miejskim odbędzie się termin 14. b. m, o godz. 11 
przed południem na Ratuszu w biurze YI, gdzia i 
warunki przejrzeć, lub też za zapłatą 85 fen. w ode 
pisie otrzymać można, 


Rozmaitości 
— * Niezbyt dawno umarła na zatrucie krwi 
w Koblencyi dziewczyna, która nie zwałała, ło mała 
ranka, którą miała na nodze, coraz bardziej rozsze= 
rzała się. Trucizna była w farbie wełnianej poń- 
czochy, z której udzieliła się krwi. 
| EE a 


Poczta Redakcyi. 
Do Ostrowa: Ustęp o majówce skreśliliśmy dla 
jego drażliwości, 


Redaktor odpowiedzialny Wiktor Staiński w Poznanin. 


RAR Ą 4" 
omy tego w Pom z die LI _ |, z Wór, say, Maree Zosi | BĘ BE SIR BR RE ge E7 OT RR 
Za 50 kil kredytowego W. Księstwa Poznańskiego wypowiedziała e me 3 
Ceny ustanowione przez stowa- a 2, kilogram IAE 6940. 7001. 7069. 7118. 7433. 7559. 7634 7666. 7700. 
rzyszonie kupieckie. prs | średn. | pośled. | Król. Dyrekcja 24. czerwca 1879 r. następujące: 7857. 7897. 8117. 8275. 8492. 8586. 8501. 8605. 8778. 
s JEŻE EE Serya I. A 1000 tal. — 3000 m. Nr. 86. 254. | 8827. 8026. 8920. 3957. 9089. 9105. 9148. 93827. 0390. 
Fozenicy . . . © - - - | 8 | -|65 m2 556. 575. 386. 1199. 1202. 1859. 1490. 1519. | 9450. 9405. 9541. 9601. 9686. 9737. 9861. 1u.070, 
KUBA ONA SRS | 6 5|80 1527. 1620. 1695. 1726. 1758. 1891. 2088. 2338. 2356. | 10,080. 10,248. 10,335. 10,369. 10,454. 10,513. 10,551. 
Jęczmienia . .. ..- | 6 | 5j55 | 2383. 2390. 2439. . 2911. 3079. 3112. | 10,676. 10,838. 10,909. 10,942. 11,051. 11,076. 11,159. 
o RAE ASKA | 6 6|20 | 3141. 3172. 8314. . 8795. 9841. | 11.257. 11,321. 11,856. 11,917. 11,978. 11,991. 12,246. 
Grochu do gotowania = |-|—|- | 3894 wre 404. 4399. 4411. | 12,406. 12,786. 12,988. 18,180. 13,204. 18,824. 18,410. 
+ m pasą = |-| -|- | 4496 4632. 464 . 4891. 4924. | 13,428. 13,476. 18,518, 13.589 13,557 18,678. 13,708. 
Wyki z = | AlE 5173. 5228. 5427. 6347. 6382. | 13,750. 13,905. 15,926. 14,066. 14,085. 14,150. 14,448, 
Kartoflo h +4 - 6999. 6558. 6577. . 69 7132. 7188. | 14,536. 14,542. 14,565. 14,623. 14,675. 14,697. 14,763. 
Rzepik zimowy . AE JE 70 YE R 7244 7264 7298 Ę 7786. 7765. | 14,804. 14,87%. 14,896. 14,907. 15,024. 15,088. 15,105. 
5 APRERANE p === || KOD ZE rc: È 8209. 8260. | 15,195. 15,222. 15,265. 15,587. 15,616. 15,623. 15,707. 
Okowita (z beczka) za 100 litrów po 100%, Tral. | 8324. 8339. 8369. | 9048. 9262. 9384. 9513. | 15,765. 15,958 16,141. 16,164. 16,196. 16,414. 16,502, 
Wypowiedziano 00,000 litrów cana wypowied. 51,90 mk. | 9551. 0708. 9785, 8836. 9921. 9958. 9967. 9978. 10,081. | 16,612. 16,708. 16,740. 17,018. 17,137 17,177. 17,187. 
na lipiec 51,90 mk., sierpień 51,90 mk., wrzesioń 51,00 | 10,114. 10,174. 10,492. 10,585 10,689. 10,758. 10,772. | 17,201. 17,428. 17,688. 17,711. 17841. 18,085, 18.076. 
mk. paździorn. 50,40 mk., listopad 00,00 mk, grudzień | 11,180. 11,156. 11,197. 11,442. 11,546. 11,758. 11,808. | 18,155. 18,165, 18,208. 18,200. 18,300. 18,581. 18,599, 
00,00 mk., styczeń 00,00 mk. 11,857. 18,607. 18,644. 19,019. 19,080. 19,229. 19,416. 19,431. 
Berya II. X 200 tal. — 600 mk. Nr. 51. 66. AU oers: 19,579. 19,580. 19,671. 19,714. 19,781. 
i ia Z Ji 296. 520. 750. 763. 804. 939. 942. . | 19,810. 19,978. 
ODWADZE 1078. 1170. 1391. 1414. 1522 1540. 1590. (Ciąg dalszy nastąpi). 
Tomnafekia laty ztstawne) » 1690. 1909. 1867. 2128. 2178. 2292. 2322. 

Fosnaáskie listy rontows . - 2483. 2489. 2513. 2618. 2628. 2749. 2768. = ER 
Austryjackie banknoty 2039. 2058. 2964. 298]. 2988. 3080. 9259. (Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane ro- 
Rosyjakie banknoty 3344. B67l. 8745. 3777. 3917. 4049. 4104. klamy, redakeya pisme naszego me bierze żadnej odpo- 

4622. 4669. 4754. 4903. 4959. 5084. 5109. CH 


Dnia 4 bież. m. zasnął w Panu 
opatrzony Sokromentami Święt. po 
krótkiej lecz dotkliwej chorobie oj- 
abec isa 6 p 


Kazimierz Śmigielski 
przeżywszy Jab 58. 

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 
rano w Dolaku, o czem donoszą 
w smutku pogrążeni syn 
Ks. W. Śmigielski 

i rodzina. 


(765) 


Uchwałą z dnia 4, lipca rb. nazna- 
czyła Rada Nadzorcza Banku Ludo- 
wego w Borku Zap. Sp. p 

Walne zebranie 
na dzień 18. lipen w niedzielę o 
godzinie 5 po południu w lokalu ku- 
pea p. miechowskiego. 

Porządek dzienny : 

1. Obór Zarządu 1 Rady Nadzorczej. 
2. Ogłoszenia stanu kasy bankowaj spra- 
wdzonej w dniu 4. lipca r. b. 
Zniłenie stopy procentowej z 8 na 
7 peh 
Zmiana organu publicznego do ogło= 
szeń interosów bankowych, 
Podwyłszenie opłaty za lokal zwy- 
kłych posiedzeń bankowych, 
6, Wnioski członków, (762) 

Borek, dnia 5. lipca 1879. 

Rada Nadzorcza. 

We Wszystkim, którzy Toszczą sobio 
dotychczas mi niowindome jas 
Kkiekolwiek pretensyo lub prawa do 
Banku Ludowego w Pobiedziskach 
Zap Sp. w likwidneyt, upraszam, oby 
najpóżniej do 31. lipca r. b. do mnio z 
niemi się zgłosili. 

Poznoń, 4. lipca 1879. (758) 

Benk Ludowy w Bobiedziskach 

Zap. Sp. w likwidacyi. 
Fr. Krajewiez, 
Strzelecka nl. (Róg ul. Kopornika) 22. 


Gospodarstwo 


w Skórzewie pod Poznaniem, 56 morgów 

wiolkie, z których połowa pszennej ziomi, 

z budynkami i zimowym wysiewemi, jest 

rzy zaliczce 3000 mrk. tanio do sprze- 

lania. Bliż. mad. udzieli skład piwa w 

Sturym Rynku nr. 10. (559) 

W Swarzędzu jest wia- 

trak z dwoma gankami, je- 

den francuski, w jak naj- 

lepszym porządku. pod ko- 

rzystnemi warunkami do 

sprzedania lnb wydzierżawienia. Bliž- 
szej wiadomości udzieli 

A. Domagalski w Poznaniu, 

Szeroka ulica. 


CJ 


A. 


5 


(770) z 
Doskonałą okowitę 


960, z sprytawni parowaj, do wy- 
robianie różnych trunków, jako to wiśnia- 
wych, malinowyeh , świętojankowych, 
a przedowszystkiem znanej orzechówki, 
poleca Szanownoj Publiczności po zniżo- 
nej como 


J. ZEYLANDA 


Fabryka mebli i wyrobów siolarskich poloca swe wyroby w bar- 
dzo przystępnych cenach. 

Biórka patentowane i wszelki wybór mebli znajdują się 
na składzie. (761) 


żelazo RP © BA DY nitve wo wszysttich gatunkach, 


wyrchy mosiężne, żelazka, EEEE | wodociągi, klosety, wodotryski, rury 
lichtarze, krzyże, antaby do drzwi Í | żęjązno wo wszystkich wielkościach 
poleca tanio 


okienie itd., 
4 
Poznań, St. Offierski. Rynek 167. 


i szanownej Publiczności donosz zonie 1 polecam się łaskawym 
SR 


wzglądom, że przyjmują wszelkie zamówienia na robotę szewską a re- 
(5 


paracye wykonvję spiesznio i skuretalo. — Również gotowa robota joat 
zawszo w zapesia po cenach umiarkoganych. 
J. Wojewódka, szewc w Poznaniu, 
Wroclawska mliea nr. 14. 


Boe sprzedania. 


1. Wieś w powiecio kościnńskim 1 mila od miasta do kolei, do s 
ału 656 mórg, w tym łąk 80 Dom mieszkalny n r pod d 
rzówo budynki bardzo w dobry, Na tem jest Jas 10,000 tal, za tem jest 
3000 tal. w 5 lat płatno — można piej odpłacać. arz. koni Ś, żcobaków 2, 
krów 10, młodego bydła 18, owiec dobrej rasy 166. Ob a zime ropsem, pszenicą, 
ż 7000, mona kupić i 


gy Ya- Ma aro- 
rką. Podwi 


żyton. Tersa jarzyna się sloje. Cona kupna 26,000 tal 
objąć każdej godziny. 
SFINTE pod Pobiedziskami przy e i przy koli, ma aroału 200 mórg, 


w tym łyk 20 mórg, bardzo nobrrch, zioma jest I i II klasy, Dom mieszkalny bardzo 
porządny, wygodny, ogród owocowy piękny. Podwórzewo budynki są dobre, zboża są bar. 
dzo piękno, razom trzy domy dle Tudit Inwentarzo żywo bardzo są dobre, kt 
krowy, młodo by ł Na tom jest bank na 
tyznegi 6000 tal 000 tal. Pow 
u mnie — mogę, zaręczy 
nań, Kozia ulica 17. 
(763) 

Szanownej Publiczności miasta Poznauta i okolicy donoszę uprzej- 
mie, że mój 


skład wszelkich robót siedlarskich i tapicerskich 


przeniósłem 
” : 
z pod nr. 45 do nr. 15 św. Marcin. 
Wszelkie inne przedmioty siodlarskie, jako też i pojazdowa nskuteczniają 
się rzetelnie, i po najprzystępniejszych cenach. 
J. P. ispenner, 


św, Maron nr, 15. 


S. R. 


(740) 


PERS 


KROPLE ŻELAZNE 


(For Bravais) 
Najlepszy krew tworzący środek. 
Przez lekarzy zalecony lsdnicy, braku krwi, słabości itd. 
Absolutnie wolny od ke: kwasu, bez woni, bez smaku, bez 


atakowania Żolądka i zębów. Nio wywcłuje zalwardzenia. Fla- | 
Konik wystarcza na miesiąc. Broszury bezpłatnie. Ostrzega się: 
przed naśladowania: (407) | 


Paris rue Lafayette 13 


Do nabycia w aptekach w kraju i za granicą. 1 


Pocztą wysyła aptekarz p_dr. Wachsmann w Poznaniu. 


Gotowe Dla uczniów, potrzebujących 

ATE - c pomocy w odrcbieniu prac feryj- 

ubiory 1 paletoty nych, otworzyłem na czas waka- 
poleca (1307) | e i 


cyi latowych 
kurs czterotygodniowy. 
Remuneracya wynosi 6 mk. Zglo- 
szenia przyjmuję codziennie od 9 
da 11 przed poludniem. 
L. Kociałkawski, nauczyciel, 
Wielkie Garbary nr. 54. 


J. Urbankiewiez 
w Poznaniu, 
Wiedeński plac. 


Sieczkarnie, wagl decimalne, pługi, 
smarowidło do wozów, odkładnie, ra- 
dlice i płozy, żelazo kuto i wałcowane, 
szyny kolejowe za belki do budowli, 
gwoździe drótowe, lańeuchy itp. polaca 


aw 


Dnia 10. lipca opusz- 
czam Poznań na kilka ty- 
godni. Powrót ogłoszę. 


Dr. Wicherkiewicz. 
Podróżujących za prowizyą 


lub też ujentów z dobremi rekomenda. 
cyami poszukujo znana fabryka cygur. 


Atenin Otto Wendt, 
w 


Mieszkam Róg Jeznieki: 


ulie: 
Starego Rynku RA, 


denżysta. 
Dla ubogich od 8—9 rano bez- 


la 
dzie stało kotzystoe zatrudnie 
nle; jako też uczennice z atancyą i sto- 
łem, dobrą nanką znaleść mogą za Bramka 
nr 4 parter. (2 


Zdatnego czeladnika 


krawieckiego 
ua pracę dzienną oraz 
ucznia 
ayna porząduych rodziców — poszukują 
zaraz (757) 


J. & A. Witkowscy, 


Berlińska ulica nr. 1. 


Miynarz 


praktyczny, obeznuny z wszystkiemi nowo 
urządzonemi maszynami, a mianowicia 
z ostrzeriem kamieni francuskieh, wolny 
od wojskowości i nieżonaty, zaopatrzony w 
dobro swiadectwa, poszukuje odpowłalnioga 
i stałego miejsca. Adres pod lit. AA. 712 


w Bkspodycyi Wrądownikać 
Krawcowa bsy do niema Tio po 
za domem, Piekary nr. 8. (207) 

Tegoroczna sprzedaż try- 
ków w Pniewach, niemieckiej 
trzody, która daje ezesanke, 
rozpoczyna się od 1. lipca 1879. 


(i. baron v. Wassendach. 


Wrocławska uliea mr. 13,11. 

Pomieszkania od frontu I piętro po 3 
lub 2 pokoje z kuchnią i przynsleżytościa- 
mi, zaś w tylnym drma po 2 pokoje z ku- 
chnią itd. Štajnin lub remiza; w sutory- 
nia warsztat do wyrobów metalowych od 
1. października da wynajęcia. (168) 


Uczeń 


potrzebny do gorzelni 
Gościeszyn p. Wolsztyn, 
powiat babimostski. _ (766) 
Jednej lub dwóch kobiet, 
biegłych w grubem szyciu, po- 
szukuje się do sporządzania 


(154) RE najE h K R Wapno, cement, eegłę, dachó- rork: ż y ié sh 

A. Domagalski RE SE Wzaskajównkij BO | EG węzła kowalskie ma na skladzie | W orków i dni Wo 
Poznań, Szeroka ulica, Handel Kalas, j Adam Majewski, | 0a W domu przy Weneckiej 
przy moście Qhwaliszewskim Szewska ul. 17. obok kościoła Dominik. | (538) św. Wejcisch polwórzo nr. 1. | UL. Nr. 10, I piętro. (764) 


Nakładzca Dr. Koman Szymański w Poznaniu. — Uzcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu, — Bioro Kelatcyi: Plac Wulhelmowski Nr. 18 w podwórzu I piętro. 


